
C o  T y  d z i e ń.

No. 22.

0 Rymot worcach Łacińskich.

1 E n n i u s z.
b ja yd a w n łeyszy m  z znanych Rym otworcow. Rzym skich Enniusza 
uznai^ pisarze. Urodził s ię ! w' Kalabryi w  mieście Rudiuni , na lat 

<236 przed Narodzeniem Chrystusa, 1 dta dowcipu i przym iotów swo- 

-skhmobywafegierrr Rzymskim uczC20riy został. Pierwszy ón M uzy ła- 

:cińskie'wskrzesił’, i lubo znać z pism iego pozostałych resztę ieszcze 

miezgrafoney prostpty, nadgradzał tę przywary zwięzłością i żyw ością 

•wyrazów J ten zaś b y ł u p ra w y ch  oby wat elo w wyrokiem : —

M oribus antiąuis stat res Rom ana virlsque.

Dzieie narodu Rzymskiego w  rytm ach' opisał; zostawił także 

n iektóre.Satyry; ale mało z  nich zostało ułomkow* m iędzy innemi 

*nv csłą\yny; oE abiuszu.

TTnus hom o nobis cunctando restituit rem',

N o n  ponebat enim. rumores ante salutem.

U m arł mai^c lat 70. Scipio Afrykański, który w  ścisłey z nim 

ź y ł przyiazni, w  ,własnym swoim i rodii swoiego grobie popioły  ie­

go złozył. Nadgrobek Enniusza b y ł .takowy:



A sp icite  o C iyes senis E n tn i imaginis urnam. 

H ic  vestrum  pinxit mąxima facta patrum. 

N em o me lacrym is decoret, neC funera fletu 

F axit Q uor? volito docta per ora virum .

P a k u w i u s z.
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Synow iec w yżey  w spom nionego, równie w  m alarstwie, iak i  

w  Rym otworstwie b y ł biegłym . W y d a ł niektóre tragedye, m iędzy 

ktoremi Orestes w ielką zyskał wziętość, Sposob pisania iego równie 

iak i stryia tchnął w łaściw ą tam teyszym czasom przywarę. U rodził 

się w B rundusium ; umar| zaś w  Tarencie maiąc lat przeszło 90.

L u c y I i u s z.

L u b o c  przed nim iuź satyryczne b y ły  pism a, przecież iemn 

przypisuią w  tym  rodzaiu wicrszow zaszczyt pierwszości co do czasu; 

nikt bowiem  pierwszeństwa, co do wyboru Hotacyuszowi odiąć nie- 

może. G ruby sposob i zbyt ziadliwy poprzedników on nie co po-r 

p raw ił, i wykształcił. -

Rodem  b y ł z Synuessy. K w itnął okóło  roku 650 założenia 

R zym u , w  pierwiastkach swoich na wzor inney zacney m łodzieży 

Rzym skiey słu żył w  woysku , i b y ł przy oblężeniu N um ancyi, gdzie 

przyiaźń Scipiona.m łodszęgo zyskał. . t

L u b o  wiele pisał, bardzo się mało z pism iego pozostało, a te 
ułom ki Franciszek Douza razem zebrał, i ’ podał do druku, w  roku 

1596. Horacyusz sposob pisania Lucyliusza a razem Zdanie* ó nim 
w  następuiących wierszach um ieścii



•Ea';poH3i1atquę £>£ntinus Aristopliantstjyjs pąelt?/.'

A tq u e  alii quorum ęęięnąjdiąjłriscąyjrorn ru £st,.

Sh qu is erat dignus describi, quod malus aut fur 

Q uod msechus foret, aut sicarius aut alioqui 

Fam osus: tnulta cum Dbertate notabant. : .' •.

H łn c omnis pfendet L u ciliu s, liosbe sequutusv >

Mutatis tantum pedibtis, num erisque facetus, ' ł )

Emunifae naris, durus coinponere versus:
N am  fuit hoc vitiosus; in hora saspe ducentos 

U t m agnum  versus dictabat stahs pede in uno 

Q uum  tlderit latulentus erat,' quod tolłertś Vefies 

Garirulus, atque piger scribendi ferre łaborem / ■'

Scribendi reete nam ut multum nil moror.

A le zmnieysza daley Horacyusz nagany Lucyliuszow ^, g^y 

w następuigęey satyrze tak o nim m ów i:
—  —  —  sed ille
Si foret hoc nostrum fato dilatus in aevum 

D etereret sibi m ulta, recideret om ne quod ultra 

Perfectum  traheretur.

W  takowey zaś poprawie daie naukę następnym satyrykom , 

iak vvśtrzeńlieźiiwóść W naganie zachować należy. :

P 1 a u t u s.

U rodżił się w  Sarsynie mieście U m bryi, ,.a osiadłszy w  R zy­

mie kóm edyam i, które ku widowiskom podaw ał, na wielką sobie 

sławę zarobił, tak dalece, iź wspołcześnik iego W arro p ow iad ał, źe 

gd yb y  M uzy łacińskim ięzykiem  m owie ch cia ły , tym  b y  sposobem 

m ów iły iak. Plautus. N iepotw ierdziły zdania takowego ^następne, 

♦w Rzym ie czasy, gdy się igźyk w ybornerrń pism y w ydoskonalił, na 

ten czas albowiem straciły szacunek Plautowe w y ra z y , i z rzeczy g o ,

■ W



a nie z sposobi* opowiadania sądzono.' Że zaś sąd takowy nietylko 

b y ł bez u p rzed żen iiY 1 w zględem  niegdyś zawołanego' pisarza, lecz 

ścisły i ostry, dowodem  wyrok Horacy usza:

A t nostri proayiypkutinos numeros, et 
Laudąyere: sales ermińium :patientes utrumque 
(N e d^cam stulte) a iira ti r*

Jakoż wprawdzie oprocz prostego sposobu w  pisaniu, a zatym 

m niey przystoynego w  tey mierze rzeczy nieokrzesania, żarty iego 

niekiedy byw ają p o d łe ,-  w yrazy nieuczciwe i gorszące. Chcąc zbyt 

ściśle naśladować to  co podaw ał na .widok, obrażał: uszy i gorszył słu­

chaczów. Niem ożna mu iednak tey chw ały u ią ć , iż miał przym iot 

rozśm ieszyć, t w  tey  mierze przenosi Terencyusza.

Dwadzieścia tylko kom edyi z w ielu, które pisał, zostało.

T  e r e n c y  u s z .

W  Afryce nie daleko Jiartaginy urodzon y, od N um idow  por­

w an y, od nichże przedany b y ł Terencyuszow i Senatorowi Rzymskie­

m u , który go w yzwalaiac swoim imieniem uczcił. D ow cip bystry 

przym ilił go Scipionowi Afrykańskiem u, który go przypuścił do nay- 

ściśleyszego z sobą towarzystwa, wraz z przyiacielem Lelliuszem .

Z  temi w ięc przeby\vał pospolicie, i iak w ieść niesie, w ielce 

*ię ci zacni mężowie, przyłożyli d ó. sław y, ktprą pisząc komeęlye zy­

skał. Sześć ich, pozostało, a w  nich w ytw orność stylu dotąd wzorem , 

iest ku naśladowaniu.,

W  lat 35. Rzym  porzucił, i resztę wieku w  spokoyney zaciszy 

przepędził , gdzie w ięc życia dokonał ,  iak ż y ł długo , dokładney 

o tym  wiadomości niemasz. ....
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W i r g i 1 i u s

Mantua a raczey iey okolice zaszczycone są urodzeniem W ir ­

giliusza, tego roku którego Pompeiusz z Krassem konsulów urząd 

.spraw owali, mieysce gdzie się urodził zwano Andes. Sielanki pier­

wszą mu do wziętości i sławy usłały drogę: pow ołany w ięc od A u ­

gusta do R z y m u , odtąd w' iego towarzystwie p rz e b y w a ł, i lubo 

wielce b y ł skrom nym , a przeto o łaski się nie ubiegał, tyle ich do­

znał, iź i swoich w  ubóstwie zostaiących zapom ógł, i sam wzniesio­

nemu stanowi przyzwoite dogodnie życie prowadzić mógł. T ak  iak 

Horacyusz z którym (rzadkim m iędzy iednegoź kunsztu mistrzami 

przykładem ) w  ścisłey ź y ł przyiaźni. W ieyskie życie  lu b ił, i czę­

stokroć w  roskosznym ustroniu przemieszkiwał.

Księgi ziemiaństwa Mecenasowi pośw ięcił, zawdzięczaiąc łaski 

od niego odebrane. Ostatnie dzieło Eneides utwierdziło nieśmiertel­

ność sławmy iego, że go b y ł ieszcze do tey doskonałości iak zamy­

ślał nie doprow adził, kazał b y ł spalić, ale nie dopuścili się tey  bez­

bożności następcy iego; co sam August takowym  wierszem wiado­

mości potom nych wieków podał.

Ergo ne supremis potuit vox improba verbis 
Tam dirum mandare nefas ? ergo ibit in ignes 
Magnaque doctiloqui morietur musa Maronis ?

D aley zaś tak pisze:

Sed Iegum seryanda fidesr suprema yoluntas,
Quod mandat fierique jubet, parere necesse esf,
Erangatur p o t iu s  legum yeneranda potestas,
Q u a m  tot congestos noctesque diesque labores 
Hauserit una dies —  —  —



»Q0

Jeszcze b y ł E rje id y ,swoiey wierszy nie obw ieścił, gdy iuź ta­

kow a z powieści, samey o niey była  sława: iź iuz w  ten czas Pro- 

percyusz ośmielił się pow iedzieć:
Cedite Rornani Scriptores, cedite G raeci,
N escio  quid majus ńascitur Iliadę.

Po nocy dźdźystey dzień b y ł pogodny nastąpił w łaśnie,' gdy 

August ludow i rzymskiemu sprawiał igrzyska, w  mieyscu w ięc, gdzie 

ie odprawiać m iano, takowe wiersze p o ło ży ł W irgiliusz:

N octe pluit tota redeunt spectacula m ane,

D iyisu m  imperium cum Jove Caesar habet.

W  nocy deszcz, widokami d2ień R zym  uw eśelił, .

W ładzą. się swoią Jowisz z Cezarem  podzielił.

G d y ciekawie szukano autora, przyznał się nieiaki B a ty l/ i nad- 

grodę odebrał; W irgiliusz ieszcze na ów czas m niey znaiom y, takowy 

na ow ym  m ieyscu, gdzie pierwsze b y ł wiersze p o ło ży ł, dał napis 
l-Jos ego versioulos feci tulit alter honores, 

i ęztery następne zacząwszy od słow:

Sic vos non vobis —  —  — . reszty nie dodał.

Chciał koniecznie August, izby owe wiersze kto d okończył, 

czego gdy nikt dokazać niem ógł, na ów czas odkrył się W irgiliusz, 

i p r z y z n a j e ,  i ź  i e m u  należała nadgroda tak owe wiersze d opełn ił, 
S i c  vos non v‘obis yellera fertis oves 
S i c  vos non vobis fertis aratra boves,
Sic vos non vobis nidificatiś aves,

Sic vos non yabis melliftcatis apes.

T e  wierszyki iam pisał, inny zyskał przecie,’

T ak  wy nie sobie ow ce w ełnę w ydaiecie,

T ak  wy nie sobie w o ły  pług w  iarzm ie ciągniecie,'

T ak  w y nie sobie ptaszki gniazdeczka ścielecie ,

T ak  w y nie sobie pszczółki m iód w ule kładziecie.
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Powracając z Aten w Megarze słabym się czuć p oczął, gdy 

w ięc się morzem do W ło ch  przepraw ia, niew ygodą żeglugi strawio­

ny w  Brundusium życia dokonał, przed śmiercią sam talu sobie nacl- 

grobek napisał:

M ant u a me genuit Calabri raptiere tefiet nunc 

Parthenope, cecini pascua, rura, duces.

D zieła iego nieśmiertelne iak w  życiu sprawiły mti u żyt o ś ć , 

tak niewzruszoną po śmierci sławę. Na polski ięzyk A ndrżey Kocha­

nowski Eneydę i Ziem iaństwo, Sielanki Nagurczewski przełożył.

Sławne są ow e wiersze, które na pamiątkę świeżo zmarłego 

Marcella siostrzeńca Augusta w  Eneydzie p o ło ży ł, słuchaiąc ie matka 

zmarłego Oktawia siostra Augusta om dlała, godną potym  czułości 

swoiey dała rym otw orcy nadgrodę, iak mówią tyle ile wierszy ta­
lentów , te się w ięc  i dla okoliczności w spom m oney, i dla w yboru 

tkliwych w yrazów  kładą.

Z  K s i ę g i  y i ,  Eneyct,

T ak A n c h iz e s , i dodał patrzay z  iaką sławą j 

M areellus idzie własrlą ©zdobion w ypraw ą,

I  zwycięzca. nad innych wznosi się w spaniale,

T e n  rzecz R zym ską mimo tłuin czyniących zuchw ale 
W e sp rz e , i niegdyś dum nych nadarzy pokorn ych,
Zaiadłyeh K artagincow  i G allów  me&wornych.

I  co R zym  zaszczyt wszystkich wspaniałości liczyć 

T rzec ie  K rolow  znękanych zawie9t zd o b y czy ,

W  tym ozw ał się E n easz (bo postrzegł i i  młodzian'

O zd o b n y , m iły , rześki, w broń świetną przyodzian ,

Następy wał ponuro, i w doł spuszczał o c z y ,

Oycze! rzekł kłoi to powiedź, co go Za ial tłoczy.



C z y  nie syn tego m ęża? albo z  iego rodu?

C zu le  wzruszenia słyszę i okrzyk narodu!

A le  iakaś się ciemność nad m łodzieńcem  sn uie,

W  tym A m diysez spłakany: patrz i czuy co czuie.

O  synu niebaday się o twoich niedoli,

D a  go niebo lecz cieszyć nim hę niepozw oli.

P okaże go los światu i w eźm ie co nadał,*

Nacltoby R zym  był wielkim  gdyby go posiadał.

C o za płacz w Marsa dzielnym  powstanie siedlisku! 

T y b rze ! w sm ulilym  żałoby wielkiey w idow isku, 

Ponurym  będziesz, p łyn ął, mimo zw łoki ie g o ,

Któryż, m łodzian T rojańczyk z szczepu łacińskiego. 

T ak b y m ógł wznieść swe przodki a sławny w  przykłady, 

C ieszyć oyczystę ziem ię co w zm ogły pradzlady.

Cnoto dawna! i ręko nieprzeparta w boiacli,

G dyby on w  w oienniczyeh b ył powstał zab oiach ,

K tóżby uszedł bez szw anku, natarłszy p a .n ieg o ? ^
C zyb y  pow inność oprawiał żołnierza pieszego ,

C zyb y  z źym ał bodźcam i rumaki do w o li,

A c h ! nieszczęsny m łodzieńcze! —  ieźii łtfs pozw oli 

T y  będziesz Marceli u s e m .-------


